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Wiadomosci krajowe. 
KRAKÓW. 
KOMITET GOSPODARCZO- ROLNICZY 
„ Wiedziony chęcią stania się Krajowi rzeczywi- 
ście użytecznym, przedsięwziął w duchu Statutu, 
który mu za prawidło postępowania służy, wszelkie 
możebne ku lemu środki jakie tylko stanowisko na 
którym zostaje nastręczyło. Otworzywszy swoje pra- 
oe przez niejaki czas zawieszone, gdy pragnie wy- 
wiązać się jak najprędzój z obowiązku jaki nań $. 
14 Statutu wkłada, to jest: wydawanie Dzienni- 
ka Gospodarczo-Rolniczego, w czym nie 
już tylko przez Członków swego Komitetu wspar- 
cia spodziewa się, lecz nadto pochłebia sobie, że 
i Osoby do Składu Komitetu nie należące, lecz 
tchnące dobrém publicznćm opatrywać Go zechcą 
w pomysły swoje, lub z pism zagranicznych gospo- 
darczemu przemysłowi poświęconych, czerpane, — 
ma honor przeto upraszać, tak Szanownych Człon- 
ków Komitetu jak i wszystkie osoby do dobra ogól- 
nego kontrybuować życzące sobie, abyartykuły Śwe 
do zamieszczenia w Dzienniku Rolniczym przydatne 
na ręce Prezydujacego w Komitecie nadsyłać ra- 
czyły. 
z) Kraków dnia 14 Stycznia 1848 r. 
Prezydujący 
Darowsia. 


Sekretarz Zuhalka. 


— — 


Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 14 Stycznia. — 
list YA ałejszych dzienników ogłosił ciekawy 
1 Ruszyli en ego o poddaniu się Abd el-Ka- 
Eu Yıomy ku Sidi Brahim: nie daleko od 
o miejsca, Ujrzeljgmy liczny oddział jezdzców, 
tej l jednak było nam ich poznać; pytalismy 
it A arabów którzy nam odpowiedzieli, że Emir 
zn uje się w okolicy i udaje się ku Sidi -Brakim. 
posobność tym razem była doskonała; niepodobna 


było jéj opuszczać, Kolumna zwróciła się na pra- 
wo i ruszyła ku owćj gromadce jazdy. Jeden z 
jezdzców przeciwnych się odłączył i w galopie przy- 
był do nas, z prośbą od Emira, by pułkownik de 
Montauban nie posuwał naprzód swćj jazdy. Pul- 
kownik pytał owego człowieka, jakie siły Emir pro- 
wadzi, a bespieczny co do liezby, zatrzymał swą 
jazdę; tak ułożył orszak, z którym podjechał da 
Abd-el-Kadera: pułkownik de Cotte z 2 pułku 
strzelców francuzkich: kapitan Aron przy nim bę— 
dacy jako oficer służbowy; kapitan-adjutant- major 
Dartis z 2 pułku strzelców francuzkich; adjutant 
Pallion z 2 pułku spabów : starszy trębacz Pochon 
z 2 pułku spahöw; furjer Viennot z 2 pułku spa- 
hów niosący chorągiewkę trzechkolorową. 

Po skończeniu tych przygotowań, pułkownik 
de Montaubon ruszył marsz na przeciw Emira, Za- 
trzymał się o dziesięć kroków od niego i skłonił się 
mu. Emir ruszył ku niemu i podał mu rękę, mó- 
wiąc, że wie, iż pułkownik jest dowódcą jazdy, 
że dowiedział ste o tém od spahów dezerterów. 
Pułkownik jechał po lewćj stronie Emira i wszyscy 
ruszyli ku wojsku, które się zatrzymało. Przez ten 
czas pułkownik de Montauban, który mówi po a= 
rabsku, rozmawiał z Abd-el-Kaderem i uspakajał 
go o przyszłość; rzekł mu także, iż nasze zwyczaje 
każą nam szanować nieszczęśliwą odwagę. 

Dano rozkaz wojsku rozwinąć się gdy dwa od- 
działy stanęły bliżko naprzeciw siebie i wydobyć pa- 
łasze. Zaledwie ten ruch wykonano, a staliśmy jus 
przed czołem kolumny, trąbki zagrały, a ja przez 
ten czas śledziłem wrażenie wywołane tą sceną. Z 
obu stron było ono nader widoczne. Ludzie Abde 
el-Kadera byli wzruszeni, ale r nasi również, boja 
który nie mam. jak ci wiadomo, czułego serca do- 
świadczyłem jednak, że silnićj biło. Abd-el Kader 
Bie objawił widocznego wzruszenia, rzekł tylko do 
pułkownika: „Gdybym miał ludzi takich jak twójw 
téj chwili byłbym w Fezie.“ 

Przyznać należy, że wypadki przedstawiają nte- 
kiedy dziwne zbliżenia. Scena odbywała się w tóm 
samem miejscu, w któróm zginęli nasi waleczni to- 
warzysze — byliśmy w Sidi Brauim. 

Rozkszano spocząć godzinę, w nadziei, że Aug 
będzie jenerał de Lamoriciere. Stanęlismy z jednćj, 


Emir ze swojemi z drugićj strony, ale nikt nie 
przybył Najtrudniejsza chwila zbliżała się; Emir 
już objawił życzenie nie ruszenia dałćj; z drugićj 
strony kolumna nie chciała opuścić człowieka, któ- 
ry w jednćj sekundzie mógł zmienić zamiar. Wy- 
słano mnie do niego, by go nakłonić do wsiada- 
nia na koń. Odpowiedz jego nie była zadawalnia- 
jącą; odniosłem ją pułkownikowi, który następnie 
sam się podjął układów. Abd-el- Kader ciągle od: 
mawiał, gdy pułkownik rzekł doń: „Gdy dałeś któ- 
remu z swych podkomendnych rozkaz jaki, jeżeli- 
by nie usłuchał, kazałbyś mu ściąć głowę; w sku- 
tek twego wzhraniania się znajduję się w tém sa- 
mem położeniu względem jenerał-porucznika.* Abd 
el Kader uśmiechnął się (pierwszy to raz) i rzekł. 
„Wiem, że u was to się nierobi; ale kiedy chcesz, 
dla ciebie wsiądę na kon.“ Wszyscy ruszyli i spot- 
kano jenerała de Lamoriciere, a następnie jenerafa 
Cavaignac. Nie wiem, co wówczas zaszło, albo- 
wiem wysłano mnie w inną stronę; z powrotem 
dowiedziałem się, że wyruszemy do Nemours. 


— Londyn 13 Stycznia. — 


Przyznać należy, że lord John Russel nie jest 
szczęśliwym z swemi biskupami. Dwieście lat u- 
płynęło od ostatniego protestu przeciw wyborowi 
biskupa, a dziś w jednym tygodniu dwóch prałatów 
ze szkoły lorda John Russel przechodziło przez tę 
próbę ognista. Doktór Lee, nowy biskup New Yor- 
ku, został oskarżonym o opilstwo, a Dr. Hampden, 
nowy biskup Ilerefurt, a kacerstwo. Przyznać jed- 
nak należy, że oskarżenie przeciw Drwi Lee, uczy- 
nione albo przez złość zaciętą, albo też przez zbłą- 
kanego pozorami, każdy uważa za mylne, jednak 
musi być prawnie rozstrzygane, albowiem każdy 
pojmuje, iż byłoby rzeczą niesłychaną, gdyby kon- 
sekracya o takie przewinienie obwinionego człowie- 
ka, pod wpływem władzy cywilnćj się odbyła. Sce- 
na jednak w kościele z tego powodu tóm śmie- 
szniejszą była, że urzędnik arcybiskupstwa wezwał 
do wystąpienia wszystkich, którzy mieli coś do 
przytoczenia przeciw temu wyborowi, ludziom zaś 
chcącym korzystać z tego pozwolenia prawa, odpo- 
wiedział, że prawo im korzystać z niego zabrania 
i że tak być musi. W ten sposób lord lohn Rus- 
sel miałby więc prawo mianować biskapem każde- 
go, choćby był opojem lub kacerzem. Zdaje się, 
że celem tych mianowań ostatnich, tego zdeptania 
nawet form prawnych, była chęć pogodzenia ko- 
sciola Auglii z władzą cywilną i poddania go tejże. 

Ostatnie wiadomości z Irlandyi brzmią nader 
pomyślnie. Specyalny sąd przysięgłych odbytym 
został w hrabstwie Limerick; wydano 24 wyroków 
za spełnione zbrodnie, rolne, pomiędzy temi na kil- 
ka morderstw. Żaden z więżniów w domu badań 
osadzonych i pod śledztwem zostających uwolnionym 
nie zosłał; dowodzi to, że świadkowie, przysięgli i 
sędziowie prezydujący sumiennie swój obowiązek 
wypełnili. Pomiędzy skazanemi na śmierć znajdo- 
wał się młody człowiek lat 19 mający, który w tym 
roku aż dziewięć osób zamordował. Inny morder- 
ca, przezwany Puck, za zamordowanie małego 
dzierżawcy, nazwiskiem Kelly, wśród jego rodziny, 
w jego m domu, został także na śmierć ska- 
zany. Nędznik ten rzekł tylko po wysłuchaniu wy- 


roku: „Wolałbym, ażeby mnie skazano za zabicie 
Watsona (inna z jego ofiar, bo wówczas rodzina 
Kelly nie mogłaby tak tryumfować.* Te wyrazy da- 
ja nam najlepsze wyobrażenie o charakterze téj bar- 
barzyńskićj wojny rodów i rodzin: nader ona zbli- 
żona do feudalnych walk dzikich klanów celtyckich 
w górach szkockich, które były tylko uorganizowa- 
nym systematem mordów. 

Mówią dziś, że hr. Carlisle umarł. Wypadku 
tego od dni kilku się spodziewano. Jego syn, lord 
Morpeth, obejmuje w takim razie tytuły i honory 
tćj gałęzi rodu Howardów i przechodzi do izby 
wyższćj. Wakuje przeto order podwiązki a wielkie 
mnóstwo osób żałobę nosić muszą , ponieważ dom lorda 
Carlisle z wielu innemi rodzinami był blizko spo- 
krewnionym. Lord Carlisle był nader konsekwen- 
9 wigiem, ale mały miał udział w polityce; peł- 
nił on jednak obowiązki lorda pieczętarza za gabi- 
netu lorda Goderich w roku 1827 i za gabinetu 
lorda Grey w roku 1830. Najważniejszym skutkiem 
będzie wybór nowego członka parlamentu na mie 
sce lorda Morpeth w największym okręgu wybor- 
czym Anglii, (zachodni okręg Yorkshire), z powo- 
dów zapewne miejscowych, bez oporu obranym bę- 
dzie lord Milton, syn lorda Fitz Wiljam. 

Wezoraj w ininisteryum spraw zagranicznych 
odbyła się kilkugodzinna rada gabinetowa. 

Okręt Philip Dean przywiózł z Monte-video 
wiadomości do 11 listop. donoszą one, że wojska 
Entre-Rios stoczyły bitwę z wojskami Corrientes. 
Buenos-Ayres blokuje flota francuzka, która zabra- 
ła dwa okręta chcące lajemnie dostać się do portu. 
Tenże sam okręt donosi, że Oribe rozpoczął na 
nowo kroki nieprzyjacielskie przeciw Monte - video, 
codzień z dział bijąc do tego miasta. Zdaje się, 
że Monte-videanie, widząc się opuszczonemi i bez 
posiłków skutecznych od mocarstw zagranicznych , 
zaczynają tracić odwagę. Zarazem handel ich sil- 
nie dotkniętym zostanie przez dekret Rozasa, stano- 
wiący, iż żaden towar wpływający z Monte-video 
nie może być sprzedawanym w Rio, oraz zabrania- 
jący wszelkiego wywozu z tegoż portu. 

— Stany Zjednoczone — 

Londyn 12 stycznia. Parostalkiem Liverpool 
przyszły tu z New-Yorku wiadomości do 23 grud. 
nia. Z Stanów Zjednoczonych politycznych wiado- 
mości ważnych nie ma. Kongres nic nie postano- 
wit o wojnie mexykańskićj; rozmajte opinie jednak 
już objawiły się. Jenerał Taylor chce wystąpić ja- 
ko kandydat do prezydentury. 


— - 


JENA i AUERSTAEDT. 
Z historyi Konsulatu i Cesarstwa. 
(przez Thiersa). 
(Ciąg dalszy.) 


Wieczór, xiążę Hohenlohe zanocował w Fiir- 
stenbergu, i piechotę tamże na noc rozstawił, gdy 
tymczasem Lannes: całą tę noc maszerował. Fran- 
cuzi i Prusacy szli więc dalćj ku północy na Tem- 
plin i Prenziow, punkta drogi Szczecińskićj, idąco 
kilka mil jedni za drugimi, oddzieleni tylko przesło- 
ną lasów i jemior. Mieli mil dwanaście, (J mil na- 


szych: albowiem w całym artykule niniejszym od- 
ległości są na mile francuzkie, Ziewes) do przebie- 
żenia, by stanąć w Prenzlow. D. 27 rano, xiążę 
Hohenlohe wyszedł do Boitzenburga, wzywając jaz- 
de żeby się z nim połącząła, a tylnąstraż, pod do- 
wództwem Blichera, żeby przyspieszała kroku. 
Maszerował dzień cały, nie mając żywności dla 
wojska swego, tylko to co mu poczciwi chlopi do- 
starczali, stawiając przy drogach kupy chleba i ko- 
ciołki z kartoflami. Przyblizono się pod Boitzen- 
burg koło wieczora, a właściciel tych dóbr, Arnim 
przybył z oświadczeniem, że koło zamku swojego 
kazał przygotować biwaki obficie zaopatrzone w 
żywność i napoje. Szczęśliwa to była wiadomość 
dla ludzi upadających od utrudzenia i głodu. Lecz 
za zbliżeniem się do samego Boitzenburga, wystrza- 
ły z ręcznćj broni zniszczyły tę błogą nadzieję wy- 
poczynku i pożywienia się. Szwoleżery Murata już 
doszedłszy do Boitzenburga, zjadały żywność dla 
Prusaków przygotowaną. Zbyt słabi jednak żeby 
dotrzymać placu. opuścili Boitzenburg. Nieszeze- 
śliwi żołnierze xięcia Hohenlohe rzucili sięna reszt- 
ki uczty; ale obecność jeźdców francuzkich do pos- 
piechu ich nagliła. Wyszli t&j samćj nocy, jeszcze 
zwracając się na lewo, dla uniknienia Francuzów 
t uprzedzenia ich w Prenzlów. Szli przez noc ca- 
łą, pochlebiając sobie że ich szybkością ubiegną. 
Nadednieim zaczynali postrzegać Preuzlow; ale na 
prawo, wśród lasów i jezior przecinających drogę, 
migała jazda w przyśpieszonym pochodzie. Mgła nie 
dozwalała rozeznać barwy jéj mundurów. Czy to 
Francuzi, czy też Prusacy? pytano niespokojnie ;je- 
dni bowiem twierdzili, że widzieli białe pióra pru- 
skiego pułku; drudzy przeciwnie, że poznali kaski 
dragonów Murata. Nakoniec, pośród różnych przy- 
puszczeń trwogi i życzeń, stają na przeciwko Pren- 
zlow, i zapewniają ich że Francuzi jeszcze się nie 
mie Wchodzą na przedmieście ze ćwierć mi- 
i długie. Już połowa armii Pruskiéj na nie we- 
Szła, aż nagle rozlega się krzyk: do broni! Drago- 
ny (rancuzkie, nadbiegłszy w chwili kiedy część ar- 
mii Pruskićj już do Penzlow weszła, uderzają na 
resztę i wpędzają do samego Prenzlow. Ze wszyst- 
kich stron szarzuja, potem puszczają się na ulice 
miasta. Dragony Pritwitza, gnane przez dragonów 
Irancuzkich, wpadają na Pruska piechotę i tratują 


okropnie. Straszliwe to zamieszanie wzmaga jesz- 
że przestrach i trwoga. Niezmierny zgiełk i rzeź 
— 


ztąd powstaje. Armia pruska, na kilka cząstek prze- 
cięta, ucieka za Prenzlow, i zajmuje stanowisko 
jak może najlepsze na Szczecińskim trakcie. Wnet 
zostaje otoczoną, a Murat wzywa xięcia Hohenlo- 
ha żeby się poddał. Xiążę Hohenlobe , znękany bo- 
lescia, ale ze zgrozą odpychając myśl kapitulacyi, 
odrzuca tak haniebne propozyeye.— No, to was 
wszystkich zarąbiem, jeżeli się nie poddacie, od- 
powiada Murat oficerowi co mu przywiózł tę od- 
mowę.—Ostatnia nadzieja skrzepia jeszcze serce xię- 
cia Hohenlohe. Sądzi że Murat tylko jazdę ma z 
sobą. Ale piechota marszałka Lannes, który od 
Spandau dzień i noc szedł, zatrzymując się tylko na 
jedzenie, w tćj chwili nadchodzi; pułkownik głów- 
nego sztabu, Massenbach, donosi otem Prusakom. 
Nie ma więc podobieństwa ocalenia. Murat żąda 
rozmowy osobistćj z xięciem Hohenlohe. Żołnierz 
zostawszy xięciem zachował w w sercu wspaniało- 
myślność przy męztwie, pociesza tedy pruskiego wo- 
dza, przyrzeka kapitulacye zaszczytną, najzaszezyt- 
niejszą jaką udzielić może, nie wychodząc z instruk- 
cyj danych przez Napoleona. Murat wymaga, żeby 
wszyscy żołnierze poszli w niewolą, ale zezwalao- 
ficerom zachować wolność, i zabrać wszystko co 
ich własne, pod tym wszakże warunkiem „że w cza- 
sie tćj wojny służyć więcćj nie będą. Zezwala tak- 
że na uwolnienie żołnierzy od poniżającćj formal- 
ności rzucania broni, defilując przed frontem Fran- 
cuzów. Tem się różnią w téj klęsce Prusacy od 
wojsk austrysckich jenerała Mack. 

Xiążę Hohenlohe, widząc że nic więcćj nie wy- 
może, czując nawet że Murat więcćj udzielić nie 
jest wstanie, wraca do swoich oficerów, każe sta- 
wać w kółko i ze łzami w oczach, wykłada im 
położenie rzeczy. Należał on do tych co najsilnićj 
deklamowali przeciwko wszelkiemu rodzajowi kapi- 
tulacyi. Ale uznaje że nie pozostał żaden środek, 
ani nawet chwalebnój bitwy, gdyż brak amunieyi 
a duch wojska doszedł do naj wyższego szczebla znie- 
ehęcenia. Gdy nikt nie podawał lepszego sposobu, 
rozjechano się z koła, miotając przekleństwa ikru- 
sząc bezsilne bronie. (d. ©. n.) 


PRZYJECHAŁI DO KRAKOWA 
Od dnia 26 do dnia XI Stycznia. 
Fuchs Bernard, 2 Galicyi; — Kubecka Julia 
ob., Janicki Wiktor, Chronowski Jan ob, Gorczyń- 
ski Piotr, Kubecka Aniela ob., z Polski, 
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Doniesienia Urzędowe. 


Ner 6955 z r. 1847. 


CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

Na m Krakowa i Jego Okręgu. 
p". 1844. pP Artykułu 12 ustawy Hipsteoznej z 
p- Mateusza Natka mających prawa do spadku po s. 
2 polo w doat antu pozostałego, składającego się 
rr) Ad ETE L. 103 w gminie VII. Miasta 
sie $ polozonego, aby takowe w terminie mie- 
tcy trzech Trybunałowi Maso ranie Bo 
: A 


wiem przeciwny 
+" Po upływie tego czasu, spadek 


powyższy Józefowi i Wincentemu Natkańcom synom 
Mateusza Natkańca przyznany zostanie, 
Kraków d. 20 Października 1847 r. 


Sędzia Prezydujący 
J. Czernichi. 
Z. Sekr. P. Burzynski. 


— EV U engl 


(Ir.) 
Nro 241. 
CESARSKO KROLEWSKI TRYBUNAŁ 


Miasta Krakowa i Jege Okręgu. 
Wzywa mających prawo do spadku po Leopol- 


dzie Prusa Szczepanowskim pozostałego, z 2/3 czę- 
ści połowy części wsi Radwanowic Jordanówszezy- 
zus i Gatka zwanych składającego się, aby z tako- 
wemi w terminie trzech-miesięcznym do Trybunału 
zgłosili się, w przeciwnym bowiem razie, spadek w 
mowie będący zgłaszajacym się Zofii Szezepanow- 
skiej i Maryi z Szczepanowskich de Toll córkom na 
zasadzie Artykułu 12 ustawy Hypotecznćj z r. 1844, 
przyznanym zostanie. 
Kraków d. 20 Styeznia 1847. 
Sędzia Prezydujący 
J. Parenski. 


Ir.) Z. Sekretarz. P. Burzyński. 


Nro 202. 


Cesarsko KRÓLEWSKI 
PROKURATOR PRZY TRYBUNALE 
Miasla Krakowa i Jego Okręgu. 

Na mocy służącćj sobie z przepisów obowięzu- 
jących atrybucyi, zawiesiwszy na dniu dzisiejszym 
w urzędowaniu Karola Kojsiewicza Komornika Sado- 
wego, Prokurator o tém strowyinteressowane zawia- 
do mia. 

Kraków d. 24 Stycznia 1848 r. 
A. Cukrowicz. 
J. Wieckowskt. 


Nro 1407. 
Konkurs⸗Ausſchreibung. 


Bei dem dieſer k. k. vereinten Salinen und Salz⸗ 
verſchleiß Adminiſtration unterſtehenden k.k. Salinen Ma- 
terialamte zu ABieliczta iſt die mit der Verpflichtung zum 
Erlage einer Caution von 600 fr. CMze verbundene 
Kontrollorsſtelle, mit der XI. Diäten Klaſſe, dem ge- 
halte jährlicher Sechshundert Gulden CMze, und dem 
Genuße einer Naturalwohnung nebſt Depukat Salz mit 
15 Pfund pr. Familienkopf in Erledigung gekommen. 

Diejenigen, welche ſich um dieſe Stelle bewerben 
wollen, haben ihre eigenhändig geſchriebenen Geſuche bis 
zum 15 Februar 1848, im Wege ihrer vorgeſetzten Be- 
hörden hierher einzubringen und ſich darinn über die er— 


forderlichen Eigenſchaſten; als: vollſtaͤndige und erprobte 
Kenntniß in der Material⸗Gebahrung und Verrechnung, 
in Beurtheilung der zeuggewölls Materialien, der Rouz 
rage- Artikel für Pferde, der verſchiedenen Holzſortimen⸗ 
ie fur Gruben- und obertagiſches Bauweſen, ferner im 
Konzeptsfache; dann über ihre bisherige Verwendung, 
ihre Moralität, Geſundheits⸗ Umſtände, Kenntniß der 
polniſchen oder einer andern ſlaviſchen Sprache und das 
fic die Kaution vor der Eidesablegung baar oder fide 
jußoriſch erlegen können, legal auszuweiſen; endlich an⸗ 
zugeben, ob und in welchem Grade ſie mit hierortigen 
Salinen Beamten verwandt oder verſchwägert ſind. 
- Welches von Seiten der k. k. Polizei Direction zur 
allgemeinen Kenntniß gebracht wird. 

Krakau am 24 Jänner 1848. 

k. k. Polizei Direktor 
Kross.. 


— — 


CENY ZBOŻA 
Na Targowicy publicznćój w Krakowie w trzech 


gatunkach praktykowane, 


Dnia 24 i 25. DOE Gatunekjj. Gatunek 


od 


Stycznia _od | do do | od do 
1848 roku. [2-50 |ztjsrfzt.|grlzł gr |grizł |gr 
Korzec Pszeniey.. |--|-|84l6] —|— 131115, —|— |28]— 
„ Zyta — |-- |29|--|—-|—-|26]15]—-| —|—|— 
5 Jeczmieni— — |2315)—| — a1) —|-|--l19|— 
» Owsa . |--|-h4| |--|—|13|—[—|—|12| — 
* Grochu. J|=—38| —-|--|-—|36--| —|--|--|— 
4 dagiet . J-—155} ——53— 
Rzepak le.t.—— ;40|-- 1— - 
2 Prossa . —— 5 — et 
„ Tiemniaki——- jaja = R. 48 
a Koniczynyy— f. 
Centnar siana od złp. 4 gr. —, do zip. 3 gro. 6 


„ słomy od złp. 3 gr. —, do złp. 2 gro. 12. 

Sporządzono w Biórze G. K. Kommis. Targowego. 
Kraków d. 26 Stycznia 1848 r. 

G. K. Kommissarz Targowy 


W. Dobrzański. 


Doniesienia prywatne. 


Wochenrapport. 
Vom 17. big incls. 23. Januar 1847, ſind auf der 
Kr. Oberſchlefiſchen Eiſenbahn: 


604 Perſonen l Ar 
11,187 Centner Fracht) ee e 
Die Einnahme Betrug fl. 2,463 Kr. 2. 


Rapport tygodniowy. 


Od 17. do 23. Stycznia 1848. wiącznie prze- 
wieziono Koleją żelazną Krakowsso Górnoszlązką: 
604 osób i 
11,187 centnarów frachtu. 


| Dochód wynosił Złr. 2,463 graje. 2. 


Bei St. Gieszkowski in Craeau ist zu ha- 
ben: Neuestes u. vollständigstes Taschen-Fremd- Wór- 
terbuch in welchem 17, 000 fremde W ör- 
ter enthalten sind. etc. ete. 


Ein unentbebrliches Handbüchlein für alle Stände, 
besonders aber für Beamte, Studirende, Kaufleute 
Fabriks u. Gewerbsleute, Künstler, Zeitungsleser 
ete. etc. Preis nur 20 Xr. CM. 
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